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Priedpłifa kwartalna
wynosi w Po mania 2 tal. 16 sgr., w monarchii $»ix- 
skiśi 3 tal. 1 wgr. 3 fen. w Auitryi 6 guldenów, w 
Niemczech 3 <a' 12 agr , w Francji 18 tr., w Augłn 
i f. sst. w Sawecyi 6 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal- 25 
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caryi 25 tr., w Belgii ló fr , w Tur««» 2d ii\ 
w Ameryce 8 doi.

W Wrocławiu: Jenke & Sarnighausen, Junkernstrass® 12. .. ________ ______ _______, ..
i pułkownik Raczkowski, Rue du Pont de Lodi 1. — W Londynie: księgarnia H. Bender,’ 8
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Przedplala i oglosienla
prcyjnaiją się w ekspedycji; przedpłatę przyjmuj» 
w monarchii prushiój oraz w państwach do związku 
pocztowego mcwiecko-uustryack. naleitpych urzęly 
pocztowe. W innych krajach zaA tylko nasze aien- 
tury, za których pośrednictwem <s>,h niż.; um-» 

takie przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień, i'oz« .
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AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Krakowie: Józefy Czech, księgarz. — W Szwajcaryi: .Haasenstein 4 Vogler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę)>Librairie du Luxembourg Rue deTournon Ne. 16 

Little Newport Street, ^Leicester Square W.^C. — Ąjenęye dn przyjmowańla ojttOMzeńt Na całą Francyą w Paryżu pp. Havas, Lafitte, Btrllier 
.i . -nr o—i . - .... ~ .... Taubenstrasse 34, — W Bremie: E. Schlotte. —

w Chtłamie: Józef Chociszewski; w Czempinie: 
Kostrzynie: Swoboda; w Krobi: Jakób Neyman; 

Rakowski; w Ostrowie: J. Priebatseh; w Pleszewie:
. __ . „ ----------- ----------------------, ■■ Trzemesznie: Buzalski; w Wągrówcu: Zapałowski ;

w Witkowie: R. A. Langiewicz; we Wrześni:-K. Winżewski, B. Nowakowski.

Ol
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański

wynosi od 1 lipca 1868 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. ł. sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; w Szwajcaryi 25 franków; 
we Francyi 18 fr.; w Belgii 16 fr.; w Królestwie Włoskiem 28 fr.; w Rzymie 30 fr.; w Turcyi 28 fr.; w Anglii 1 funt szterling; w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; w Ameryce 6 dollarów; w Danii 4 tal. 
25 sgr.; w Szwecyi 5 tal. 15 sgr. J ’

Miejscowi prenumerować mogą, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako tćż u 
Pana Autonie^» iłowe.,w Bazarze, Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No. 9, Pæia M. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, Pana lay dora Wuscll, plac Sapieżyński Nó. 1/2,

„ .lak oba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ K. Słeyancra, ul Wodna lróg GarbarNo. 15, Koschm. Łabischln, ulica Szewska No. I, „ II. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
„ ®#©®cra »1 acne, ulica Szkolna No. 11, „ «3. Affeltowica», Chwaliszewo No. 13, Strikesta Malade, ul. Fryderykowska No. 19, „ M. Friedlaender, plac Wilhelmowski Ńo.6.

ramiejscowi zas po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub tćż u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.;

pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwaj caryą przyjmują prenumeratę PP. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. 
Bender, Little Newport Street, Newport Market. • . ' & j j j j

. IllSCraty pizysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźnićj, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od­
łożenie ich inseratu do dnia następnego. Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Później oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 
być me mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Si siennika Posnańskieyo.

Plac. Wilhelmów? : No. 8
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POZNAN, 30 czerwca.
Pomimo ponawiających się raz po raz, mianowicie 

w Paryżu, wieści alarmujących a świadczących o wzaje- 
mnéj mocarstw podejrzliwości, kończymy z dniem dzisiejszym 
pierwsze półrocze bieżącego roku śród widoków calkiém 
pokojowych. Wprawdzie panuje pomiędzy Francyą a Bru­
sami widoczna nieufność, jak się o tćm czytelnicy przeko­
nać mogą z odnośnego pod rubryką „Francyi“ referatu; 
wprawdzie pokutują we Włoszech wciąż dotąd widma re­
wolucji, a nawet urzędowy organ florenckiego gabinetu 
zmuszony jest wyznać, że werbunki ochotników w istocie 
miały miejsce, choć bez zezwolenia i wbrew woli rządu; 
wprawdzie na półwyspie pyrenejskim wzmaga się, według 
zgodnych doniesień dzienników, fermentât ya umysłów 
przeciw dynastyi Burbonów a w Portugalii monarcha nie 
chcąc rozmazywać sprawy, widzi się zniewolonym umorzyć 
proces wytoczony jednemu z członków izby parów, hra­
biemu Peniche o knowanie występnych przeciw koronie 
spisków; wprawdzie po dziś dzień nie przyszło pomiędzy 
Czechami a ministrami przedlitawskimi do porozumienia a ba­
ron Beust i książę Auersperg porówno z baronem Kellers- 
pei giem, namiestnikiem Czech, konferują dotąd w Ber­
nie z panami Palackim, Riegerem i Clamem bez­
skutecznie ; wprawdzie proces przeciw podejrzanym o mor­
derstwo księcia Michała serbskiego osobom toczy się nie­
przerwanie a aresztowania i samobójstwa poczuwających 
się do winy nie ustają w Białogrodzie ; wprawdzie spo­
gląda Moskwa z nietajoną obawą na świetne przyjęcie 
w Bukareszcie i Carogrodzie księcia Napoleona, którego 
w Petersburgu podejrzywają, iż ma zadanie wykazać ru­
muńskim, serbskim i tureckim mężom stanu potrzebę ści­
ślejszego porozumienia się i zgody między sobą w obec 
zachcianek i intryg petersburgskich ; wprawdzie możnabj’ 
niejeden jeszcze wymienić tu szczegół, który bynajmniéj 
nie usprawiedliwia optymistycznych zapatrywań się dzien­
ni karstwa na obecną sytuacyą — ale przecież mimo to 
w szystko przyznać należy, że pragnienie pokoju tak jest 
dziś ogólne i wielkie, iż na pewne niemal orzec można, że 
w tym przynajmnićj roku żadna Europie nie zagraża 
burza.

Z innych doniesień bieżących zapisać nam wypada, 
że według twierdzenia Debat ty zamierza baron Beust 
uroczyście zaprotestować przeciw ostatniéj allokucyi papie­
skiej, pochwalającćj postępowanie kleru rakuskiego, jako 
przekraczającćj granice, zakreślone Stolicy Apostolskiéj co 
do mięszania się tćjże w wewnętrzne sprawy Austryi.

Z Meksyku donoszą, iż bandy powstańcze pod wodzą 
Rivery zostały rozbite a tćm samćni powstanie w prowincyi 
ïucatan calkiém uśmierzone.^

Literatura polska.
Pamiętniki z ośmnastego wieku. Tom X. Część pierwsza 
i druga. — Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta. — Do- 
kumenta do historyi drugiego i trzeciego podziału, wydał Wale- 
ryan Kalinka. Poznań, nakładem księgarni Jana Konstantego 

Żupańskiego 1868.

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 145 i 146). 
Podzielając politykę królewską w pierwszych

tech jego panowania po drugim podziale a nawet w c 
gu sejmu konstytucyjnego; skłonni dalćj spogląt 
ze względnością i pobłażliwością na akces jego do konfede: 
cyi Targowickićj i na zachowanie w czasie sejmu grodził 
skiego, nie przestaniemy stósunku jego do konfederacyi B, 
skićj uważać za tćm cięższy grzech, że według nas była 
rzeczy wiście jedyna chwila w ciągu całego panowania S 
ńisława Augusta, przedstawiatyca możność wyemancyj 
*snia się Polski z pod przewagi moskiewskićj. Mosk 
i ta zajęta na zewnątrz wojną turecką, na wewnątrz 

w dia ^un‘u Pugaczewa ; w Polsce rozporządzi
’’e-ług dzieła, na które się p. Kalinka sam często dość j

°’Uje, Jstoria padienia Polsci Sołowitwa, ski 
®ną cyfrą 16,000 żołnierza. Prócz tego, miała Pols 
niezaprzeczonych sprzymierzeńców w Austryi i Franc 
«śród takich okoliczności stawał się akces króla do kc 
wi !xaCyi warunkiem jćj Powodzenia. Autor usiłuje c 

-> nsć, że krok ten był dla króla niepodobieństwem; 
nroi czynił wszelkie zabiegi, aby do konfederacyi przysl 
P'c, lecz że wjćj władzach, dowódzcach, generalno:

*®Szc‘e, znajdował nieprzeparte zapory. Tymczase 
Prócz misyi Stanisława Trembeckiego do Cieszyna, o kt 
feJ P- Lucyan Siemieński w ostatnim co dopiero wydanj

Wlad jatsśoi urzędowe.
Wyższemu nauczycielowi gimnazyalnemu dr. Wittiber 

w Kłodzku nadany został tytuł profesora.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 26 czerwca.

a Jeden z urzędników biura policyjnego przedstawił 
projekt, którego skutek praktyczny nie ulegał wątpliwości. 
W Warszawie istnieje wielu złodziei, znanych władzom 
policyjnym, kilkakrotnie już karanych a na wolności zosta­
jących ; polieya ma nawet fotografie tych ludzi. Celem 
więc zapobieżenia pozornemu przynajmnićj tolerowaniu 
złodziei, umyślono projekt osiedlenia tychże w oddalonych 
guberniach Moskwy; praktyczność tego projektu wido­
czna; pomimo tego na jednćm z posiedzeń komitetu urzą­
dzającego odrzucono go, jako niezgodny z zasadami ludz­
kości (humnnnosti), któremi niby ów komitet się kieruje. 
Hr. Berg dał nawet naganę oberpolicmajstrowi, iż śmiał 
przedstawić podobne głupstwo. I rzeczywiście, obowią­
zujący kodeks kar głównych i poprawczych sprzeciwia się 
podobnemu skazywaniu złodziei. Nie idzie jednak zatćm, 1 
aby sam kodeks nie był w błędzie.

Egzamina roczne we wszystkich szkołach mają się już 
ku końcowi. Wszędzie poświęcono jeden dzień na egzamin 
z języka moskiewskiego, podczas gdy 3 lub 4 dni zosta­
wiono na wszystkie inne przedmioty. Nie będę wam opi­
sywał wszystkich drobnych wypadków, zaszłych podczas 
tych egzaminów, — opowiem tylko o postępowaniu nie­
mieckiego dyrektora gimnazyum ewangielickiego. Szano­
wny pan dyrektor, który był kantorem w zborze ewan- 
gielickim w Petersburgu, uważa za stósowne wtrącać się' 
do życia prywatnego swych uczniów, zkąd wynikają wielkie 
nadużycia. Wiadomo nam, że zmuszono wszystkich rodzi­
ców do odprawienia korepetytorów prywatnych i zmuszono 
ich niejako do przyjęcia nauczycieli z samćj szkoły ewan- 
gielickićj, bo od tego uczyniono zależnćm przejście do klasy 
wyższej. Obchodzenie się z uczniami w tćj szkole jest naj­
gorsze ; mówić muszą dzieci po moskiewsku, a jak wam 
pewno wiadomo, nie ma nieznośniejszych ludzi na świecie 
jak tak zwani Deutschrussen (niemcy zmoskwiczeni) albo 
tćż Polacy zmoskwiczeni. Otóż kilka wypadków opo­
wiadano mi, że za niemówienie po moskiewsku nauczyciel 
uderzył ucznia w bok; uczeń poszedł na skargę do dyre­
ktora i dostał od niego policzek. Ojciec tego ucznia po­
szedł na skargę do p. Witte, kuratora naukowego, i odpra­
wiono go z niczćm. Dzięki energii naszych chłopców 
w gimnazyach niemieckich scen podobnych nie było; nie 
odmawiani)- polskości ewangielikom, przypominamy im 
tylko fakt, którego świadkami byliśmy z 10 lat temu. 
Gdy nauczyciel francuskiego uderzył w twarz ucznia 
z klasy najniższćj, ten oddał mu z procentem i cała klasa

tomie swych Portretów literackich wzmiankuje, 
i prócz zagadkowych T powolnych przygotowań wojennych 
ze strony wybitniejszych zwolenników partyi królewskićj, 
nie znajdujemy niestety nigdzie przekonywającego do­
wodu, że król chciał kiedykolwiek stano wczo akcesu do 
konfederacyi a że konfederacya stanowczo ofiarę jego 
odrzuciła. — Przypisywana zaś królowi wyższość poglądu 
i rozumu politycznego wymagałaby niewątpliwie w tak 
ważnćj chwili podobnego dla siebie stwierdzenia... Akces 
króla nie nastąpił przecież; natomiast nastąpił niefortunny 
zamach 3 listopada 1771, upadek konfederacyi i p i e r- 
wszy podział, któremu autor rozdział czwarty swego 
pięknego ustępu poświęca. — Podział ten, wychodzący 
właśnie w chwili dogorywania i wypalenia się wewnętrz­
nego żaru, który natchnął i rozniecił konfederacyą Bar­
ską; — podział ten, zapoczątkowany jako pomysł przez 
Prusy, przyjęty dość obojętnie przez Moskwę, wynagradza­
jącą sobie nabytkiem biało-ruskim koszta wojny polskićj 
i tureckićj, wymuszony po długich targach na sumienności 
i jasnowidzeniu politycznćm Maryi Teresy przez syna jćj 
Józefa i Kaunitza, nie wywarł w gruncie rzeczy odpowie­
dniego swćj działalności wrażenia ani za granicą, ani 
w kraju. „Nikt nie miał,“ mówi autor, „chęci do walki 
i już wszystko czuło się pobitćm w chwili, gdy armie 
sprzymierzone wkroczyły do Polski. W istocie, opór 
zbrojny był niepodobny; wszystką broń, jaka się w arsena­
łach Rzeczypospolitćj lub u osób prywatnych znajdowała, 
zabrali naprzód konfederaci, późnićj Moskale, w końcu 
Austryacy. Zaczćm zdawało się, że już nic nie pozostaje, 
jak tylko czćm prędzćj ukorzyć się, przyjąć Lez wachania 
i bez oglądania się na własny rząd wszystko, co nakażą 
najeźdźcy, uprzedzać nawet ich chęci i w ten sposób, każdy 
u swego, skarbić sobie ich łaski. Mniemam, pisze w paź­
dzierniku 1772 minister angielski z Warszawy, że CzavK^' 
ryscy i inni ludzie zasad i honoru pozostaną królowi wier­

wzięła stronę ucznia. Nie pojmujemy zaprawdę owćj 
słyunej pedagogii niemieckićj; chyba, że panowie nauczy­
ciele i pod tym względem działają podług rozkazu z góry.

Ukaz, wydany już kilka miesięcy temu, zamienia 
wszystkie gimnazya na moskiewskie; do przedmiotów, ma­
jących się wykładać po moskiewsku, należy i religia ka­
tolicka.

Nowy biskup unicki Kuziemski był przyjmowany przez 
namiestnika hr. Berga. Oprócz tego, że na prowincyi poda­
tki rosną niesłychanie z woli Ich gubernatorskich Mości wy- 
myślają tam różne pozory do nakładania kontrybucyi. 
Między innemi dosyć znaczne sumy płacą mieszkańcy mia­
steczek za nieutrzymywanie w' nich czystości. Moskiewska 
to logika! Kiedy miasteczka mrą z głodu, im się chce 
zaprowadzać porządek i czystość; lecz czyż na to nie ma 
oddzielnych funduszów, pochodzących z podatków?... 
I czyż sądzicie, że za pieniądze z kontrybucyi rzeczy­
wiście porządkują miasta? Bynajmnićj. Te pieniądze 
idą na szampańskie dla nowych urzędników przybocznych 
gubernatora.

PRUSY.
* Betlir-, 29 czerwca. Ze stolicy Prus, czyli ze sto­

licy Związku północno-niemieckiego, a nawet dziś pod p*e- 
wnym względem już ze stolicy całych Niemiec mało jest 
wiadomości, któreby na ogólne zasługiwały zajęcie. Sejmy 
się skończyły, większa część ministrów, a przynajmnićj 
najważniejsze teki dzierżących, wyjechała, dzienniki wy­
pełniają łamy jedynie relacyami o pizyjmowaniu króla 
Wilhelma podczas jego podróży do Hanoweru i Worms, pro­
cesami kryminalnemi,jak przeciwko Wittmannowi w Pozna­
niu i hrabiemu Choryńskiemu w Monachium. Kreutz 
Ztg tylko zajmuje się jeszcze od czasu do czasu wielką po­
lityką, w mj’śl zjednoczenia całych Niemiec. W przedo­
statnim swoim numerze zamieszcza ona artykuł wstępny 
pod tytułem: „Projekt niemieckiego Związku południowe­
go,1“ w którym stara się udowodnić, że Związek podobny 
jest niemożebnym, że południowe państwa niemieckie je­
dynie w połączeniu z północnemi istnieć mogą .i rj-chlćj 
czy późnićj z Północą połączone być muszą. — Ostatnie 
nawet ciała, jakiejtu jeszcze obradują, mianowicie: celna rada 
związkowa i rada Związku północno-niemieckiego zakoń­
czyć mają swe posiedzenia w tym tygodniu. — W jesieni 
ma być rada Związku północno-niemieckiego zwołaną zno­
wu. ażeby przygotować projekty do praw, mających być 
przedłożonemi sejmowi Rzeszy, który się już w miesiącu 
lutym roku przyszłego zbierze. Po doświadczeniach te­
gorocznych sejni Rzeszy nie ma już obradować w miesią­
cach latowych.

Do Leipziger Ztg donoszą ztąd, że zamiarem jest 
rządu przygotować prace przedwstępne do sesyi sejmu pru­
skiego tak wcześnie, ażeby sejm zebrać się mógł już w ry- 
chłćj jesieni, to jest w październiku. Zaraz po ukonstytu­

nymi, ale obawiam się, że go opuści wielu, którzy, nie­
pomni na swą cześć i swój obowiązek, kłaniają się już dzi­
siaj nowym panom. — Obawy te nie były przesadzone. 
W miesiącu wrześniu tegoż roku przybył do Lwowa przy­
słany przez cesarza Józefa komisarz austryacki hr. Perghen 
i zawezwał obywateli nadkarpackich województw do złoże­
nia hołdu, a chociaż kraj ten jeszcze do Rzeczypospolitćj 
należał, chociaż cesya dopiero rokiem późnićj podpisaną 
została, jeden tylko znalazł się Kicki, starosta lwowski, 
który najezdcy odmówił homagium; byli natomiast inni, 
którzy z nienawiści do Stanisława Augusta głosili swą 
radość, że z pod rządów jego przechodzą pod świetne pa­
nowanie domu cesarskiego. — W tym samym czasie przy­
jechał do Potocka^ jenerał Czerniszew objąć w imieniu 
swego rządu zabraną gwałtem, lecz jeszcze legalnie nie 
pozyskaną prowincyą; witali go mieszkańcy Białorusi 
w słowach wyrażających ledwo że nie wdzięczność dla ca- 
rowćj za to, że ich do swego państwa wcielić zamierzyła. 
W Wielkopolsce książę August Sułkowski, działając 
z natchnienia króla pruskiego, utworzył związek w Lesznie, 
którego celem było nie same Prusy królewskie, ale i inne 
województwa zachodnie oderwać od Rzeczypospolitćj. 
A nie był to wcale indywidualny zamysł; wielu przedniej- 
szćj szlachty oświadczyło, że gdy nie można utrzymać 
dawnćj wolności i zawisłości, przeto zdecydowani są szu­
kać pomocy tam, gdzie znaleść ją mają nadzieję i byleby 
król pruski chciał ich przyjąć, gotowi są pod jego opiekę 
się oddać a nawet zostać jego poddanymi. — Takie zwąt­
pienie i zobojętnienie opanowało kraj nazajutrz po konfe­
deracyi Barskićj i w chwili zaczynającego się trzech' sąsia­
dów gwałtu. Zjawisko to gorszące a jednak dziś zwy­
czajne; co się działo w tym czasie, to i późnićj kilka razy 
u nas widziano; po upadku konstytucyi 3 maja i powstania 
Kościuszkowskiego, po wzięciu Warszawy w r. 1831 i za 
dni naszych, po kosztownćj partyzantce z r. 1863. Za
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owaniu się izby poselskićj przedłożony jćj będzie budżet 
na rok 1869. W pojedyńczych ministeryach już pracują 
nad ustanowieniem etatu. Rząd uważa za rzecz konieczną, 
ażeby prawo budżetowe przyszło do skutku przed Nowym 
rokiem. W kołach rządowych są nawet tego zdania, że 
sejm pruski prace swe przed Bożćm Narodzeniem ukoń­
czyć zdoła. Zaraz po zamknięciu sejmu pruskiego rozpo­
cząć się mają posiedzenia sejmu Rzeszy północno-niemie- 
ckićj a potćm zwołany będzie parlament celny całych 
Niemiec.

DeutscheVolks-Ztg donosi, że przy okoliczności 
odwiedzin króla miasta Getyngi tamtejszy uniwersytet 
otrzymał rozkaz, ażeby JKMość powitała tak nazwana 
wielka deputacya, złożona z konrektora i czterech dzieka­
nów, podczas kiedy dawnićj było zwyczajem; że uniwersy­
tet sam wybierał deputacyą. Innym profesorom pozosta­
wiono do woli, czy chcą wziąść udział w powitaniu, czy nie. 
W skutek tego tylko 2 profesorów przyłączyło się do de- 
putacyi.

Zona hrabiego Bismarcka spadła z krzesełka i złama­
ła sobie żebro. Telegrafem powołano do Varsin lekarza 
sztabowego doktora Josephsona. Kreuz Ztg zapewnia 
jednakże, że hrabinie nie zagraża niebezpieczeństwo. Stan 
zdrowia hrabiego Bismarcka polepsza się podobno z dniem 
każdym. Hrabia przepędza większą część dnia w pięknym 
lesie bukowym.

Wicekról egipski który, jak to już donosiliśmy, przy­
być ma w pierwszych dniach lipca do Ems, odbędzie podróż 
swą z Aleksandryi na Wiedeń a późnićj zamierza zwiedzić 
także Berlin i Florencyą.

Polieya tutejsza zabrała świeżo numer dziennika Zu­
kunft i Social-Demokrat z niewiadomćj przy­
czyny.

W nowym zamku pod Poczdamem dany był wczoraj 
obiad galowy na 100 osób z powodu obchodu rocznicy zało­
żenia batalionu celem kształcenia podoficerów piechoty. 
Wszyscy oficerowie pomienionego batalionu zaproszeni byli 
do stołu królewskiego.

Gazety tutejsze donoszą, że u wód w Cieplicach 
w Czechach zebrało się kilku wyższych urzędników byłego 
króla hanowerskiego, a mianowicie pozasłużbowy minister 
stanu Karol Erxleben, minister hanowerski Adolf hrabia 
Platen-Hallermund, tajny radzca hrabia Platen-Hałlermund, 
nadkoniuszy hrabia Platen-Hallermund, hrabia Hardenberg, 
łowczy byłego króla hanowerskiego itd.

Pomiędzy dziennikami zagranicznemi, które nad mo­
wą od tronu, przy zamknięciu posiedzeń Związku północno- 
niemieckiego mianą, z ńiekłamanćm zadowolnieniem się 
zastanawiają, wymienić należy Daily Ne ws, który przy 
tćj sposobności zwraca się do znanćj mowy jenerała Molt- 
kiego. W sprzeczności z niektóremi francuskiemi dzien­
nikami wyrażają się Daily News o nićj następnie: „Naj­
świeższa znakomita mowa jenerała w żadnym razie nie 
jest niezgodną z szczerćm postanowieniem utrzymania po-

każdą rażą Polska tćm głębićj zapadała, im bardzićj nad 
siły było jćj poprzednie zerwanie się; naród pobity’ klę­
skami, które dobrowolnie wywoływał, tracił więcćj jeszcze 
swoim po klęskach rozstrojem!“ — Pierwszy podział 
kraju spotkał się tedy zobojętnością w całćj Europie 
i w ogromnćj większości samegoż narodu polskiego, z bo- 
lesnemi lecz bezużytecznemi protestami rozpierzchnionych 
po całym świecie konfederatów barskich i króla Stanisława 
Augusta. Boleśniejszym może jeszcze od samego podziału, 
krwawszym od gwałtu zadanego Polsce, jest ów ohydny 
sejm z r. 1773, na którym jeden tylko Reytan i to Reytan 
zdeptany, a tylu popleczników niecnego Adama Poniń- 
skiego, tryumfujących podłością, i sam Adam Poniński, 
depcący Reytanów 1 Rządy tćj obmierzłćj osobistości, 
wydobytćj przez mocarstwa ościenne z kału ówczesnego 
spółeczeństwa polskiego ku hańbie i poniżeniu Polski, za­
prowadzenie gwarancyi trzech mocarstw i Rady nieustającćj 
jako dyktatury z ramienia moskiewskiego nad królem 
i Rzecząpospolitą, pozostaną stokroć dotkliwszemi ciosami 
dla serc, uczucia godności i dziejów polskich, aniżeli czyn 
podziału, któremu się oprzeć nie było sposobów i środków. 
Stanisław August nie był w stanie przeszkodzić złemu, 
które się działo, jakkolwiek ani na zabiegach, ani na dobrej 
woli podtym względem z jego strony nie zbywało. A ¡rzecież 
stawia autor doń żądania wcale innćj, aniżeli obranćj prze-i 
zeń polityki, którą od zarzutu małoduszności uwolnić nie 
może. „Niełatwo obliczyć,“ mówi, „coby się wówczas stało, 
gdyby król odrzucił wszelkie o podział układy i odmówił 
swego uznania konfederacyi, gdyby ta jawnie zapowiadała, 
że się zawięzuje, aby dogodzić życzeniom państw’ zabor­
czych? Być może, że po użyciu wszelkiego rodzaju gwał­
tów i nacisku dla zmiękczenia stałości króla, po kontry bu- 
cyach, grabieżach, wojskowych egzekucyach a może i po 
nowćm wywiezieniu kilku zacniejszych senatorów i posłów, 
Poniński i jego spólnicy pomyśleliby o detronizacyi Stani-


